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dnia 15. Września 1849,

/.iianiii. —  R e d a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N .  K am ień sk i .
^ B r u k ie m  j n a k ła d e m  D ru k a r n i  N a d w o r n ej W .  D eckers  i S p ó łk i  w 1’

n  , czyte lników ynzeln.
„ k oń czącym  się t r z e c - i m  kw arta łem  przypom inam y, iż prenumerata tw ierćro ryn a  <11-. i , , ,

dla zam ie jscow ych  1 T al.  21 ser. 9  fen. -  Z am ie jsco w i cz y te ln icy  odbierać  bycia za le  em  o l  i , c z y te ln ik ó w  w y n o s i  1 Tal. l l s g i .  3  fen .;  
gazety na w s z y s t k i c h  K r ó l .  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w całej Monarchii. ' c o d z i e n n i e  z w yjątk iem  p on ied z ia łk ów  w y ch o d zą cą

P r O n i n n O M l  •» o v o m n l  n < a  - -  .X r ~ ............ I .................... I I  • •  ■ /  *

B e r l i n ,  do. 13 .  V\ rzesnia. — W  Cliarlotenburgu był wczora u króla 
na obiedzie pan Persigny adjutant prezydenta rzeczypospolitej francuskiej, 
który, jakeśmy wczora donieśli ,  jeździ za interessaini prywatnemi prezy­
denta. Pan I ersigny był bardzo w y m o w n y m , szeroce rozmawiał o mane­
wrach wojska pruskiego i nic mógł się nachwalić kawaleryi pruskiej.

S z 1 e z w i o;
W  Szlezwigu obiega następującyprojekt adresu do cesarza rossyjskiego. P
Najjaśniejszy cesarzu! Za czasów króla Ludwika XIV., mógł każdy P e t e r s b u r g  dn t W n ! i  * S o  m  .

pokrzyw dzony odezwać się z prośbą, a na wstępie pow iedzieć1 La religion conn t  a ’ . ■ . Przekład listu g ló w n o -d o w o d z ą -
de V o l ,e  M ajc.lć a t le  Surprise. N .jj .  C W a u  . i . r . i  , b ó i o i S 3  V B a r o u a  Hajnau, do

l i«  a T w e g o  U  ^ m o ^ I T  * 6 ' < * « ■
\ o t r e  Majeste a etc surprise. „

I o wszystkich zwycięzkich czynach armii sprzymierzonych, R ossyisk ići
u s t r v a c k i e i .  i z o b o D Ó l n e m  i c h  snńldTtiilun;., . . .•*

ujdor rossyjski i te słowa wypisane po francusku: »Vous en avez deja 
tant reęu ,  prenez encóre celui la!

Cesarz względem księżny warszawskiej po zdradzie Gorgejowskiej by ł
nader uprzejmy. Na ostatniej paradzie roskazał wojsku przedefilować
przed jej pojazdem, mówiąc, źe jej się ten zaszczyt należy przed powrotem  
jej męża z teatru wojny. * ‘

Kolebka cesaraa R o m ,; ,  jako ed o ok a  d . . .  H .S a ie io  C oi.yp  
W Szlezw ig  Holsztynie. Cesarz Rossy, m i a n u j e  się n a w e t  k s i e c i e m  n a  Szle- położony został s z c z ę ś l i w y  k o n i , ,  • ? SP0(3ziew ac,  **

zwiku i Holsztynie. I słusznie,  gdyż ma eventualne prawo dziedzictwa do skiego i panowaniu (im władzy a n a r c h ic f n ' T  P° WStan'U “ ar° d u  W fS ier* 
S z l e z w i g u  i Holsztynu. 1 e to prawo d z i e d z i c t w a  oldenburgskiego następ- n — : • . . , '-,,1Ł*HtJ.. anarchicznej.

stwa po mieczu zachciało kilku fanatycznych Kopenhaźan, którzy°zbvt wiele f W  n lT  a d ^ * '  '  0si^ " lt,1,em teg °  « ł u ,  jest zamiar dowodzoną przez  
mieli „ p lj -w u  w raądaie, „ , d w „  t i , i  l u b z n i a j j ć , , , . j p  n i i  lnl™  „ fv i  l o f  •• • »
d .m u  kaiążfcego Szlezwik H o U z , /„  ^ „ „ . „ b l -  .W ."  H  v L  7  P- °  V “  T f ™  " N * *
r o sy jsk ieg o  domu. -  Przeciwko „ m u  Pow s „ l i  S z lezw ig  Hol.zlP ńczW . jmuii, „ m i ,  i Z “ i o r p A , ’ na“ ' l" ,“ " " 1” ’ P ° d' 2»* l ™ -
u unczykow ie  chcą wprowadzić następstwo w linii źeńskići mv m i  nM u  • • ___ >. . .  ,y . . . _ *b"»«siłj, my zas pia- idąc za pociągiem serca,

sztyńczykach. Ich sprawa nie ma żadnego obrońcy w bliskości T w eg o  r 'n iT szvT  ’ w sz>’s,klc" podwładnych pana, jenerałów, w yższych

tronu. Pan M eycndorf jest stronnym przeciwko Szlezw ig Holsztyńczykom. w z T r o w f n i e ^ r r d l a n T L r ^  “ T  S ™ * * ? 6 W bUwa£^
Sprawuedhwy sędzia słucha równie oskarżonego jak oskarżyciela, ma obo- stoduszne z uznaniem własnej godności " " w o jfk a  m s y i l i e Pr° '  

ą «i go wysłuchać. Stosunek księstw do Danii jest zupełnie takim, ja w sobie wzór wysokich zalet rycerskich. w ystaw iły nam

kśiaźe^K n l^SU? elij  Han° WerU d°  A nsll l‘ tożsam o prawo, mocą którego Wielkie u s łu g i , okazane przez D a n a  m n ..............................
ąze KumberUnd został Ernestem Augustem królem Hanoweru skutkiem państwu i narodowi I - C  . 1 . P  a moJemu najjaśniejszemu monarsze,

porządku ludzkich rzeczy za kilka lat uczyni naczelnika młodsz i linii kró z i e d n l  dI 7  ^  koS*to ™  bloS ^ a w ie ń s t w a  pokoju,
lewskiej Krystyna Augusta księciem panującym na Szlezwigu i FI I t ’  ŁU Pa° a “ * DW WSZ* ' tak Sodni« zasłużoną wdzięczność,

Racz naj. cesarzu tegoż księcia Krystyna Augusta z domu Szlezw ig  H olszty'n w aT eL C m uT aroV ow i'"^ "7 S ° C* " an 0" DJ t0WarZ^ ZU> * ca,emu waszet™  
Sonderburg Augustenburg zawezwać przed siebie, by „słyszał co jest i 

ędzie prawdą. — Zasada prawowitości niechaj zw yc ięży  nie tylko w H i ­
szpanii i Ira n cy i ,  ale i w Szlezw ig Holsztynie tak jak w Hanowerze.

Z  duszy żałując, że nie mogę pana uściskać i ustnie wyrazić mu tych  
uczuć, proszę go o powtórzenie ich wszystkim z jego  d yw izy i  i oświad­
czenie im , że nasze łączne działania i prace w  ostatniej pamietnei epoce 
pozostaną na zawsze najmilszem wspomnieniem w mojem życiu ’

Poległym .  _b.j» -  p r . , j „ | , M i .  * . PO B . I „ i , ! R0 l t ( i c s i f  ,  pa„ tm, 
■iye70 mi, „ g o ,  jokie liy : m oże, dobra, ponawiając w y r a ż e n ie  uczuć
mojego w ysokiego poważania i przyjaźni, z którćmi mam honor zosta-
'V 2 t  j 1 t ,  Q,

a.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W a r s z a w a ,  dn. l j .  W rześnia. -  Cesarz i król oraz wielki książę 

cesarzewicz następca tronu, onegdaj wyjechali do Petersburga.
W a r s z a w a  na początku Września. Postępowanie Lamoriciera w szy-  

lch pa try o tó w polskich oburza i wprowadza w pogardę rząd francuski, 

stw *"61 P'rancy* ’ kt(5ra Pozwala na takie jćj poniżenie. Podczas nabożeń- .
w 2 -  k t “ re  S’e  tU o d b y l o > w e d ł u g  z w y c z a j u  r o s s y j s k i e g o  na po l u m a r s o -  W i e d e ń  H  W m o i n  **n  1 * - -" ' i  i - ’ , 0 ^  •
, .  » na cześć zw ycięstw  odniesionych przez despotyzm nad W eeram i adint r  r  w  t  ' ^ esarz wrócił dzis_ Pragi w  tow arzystw ie
k Jęczał na 1 i i  1 • . i  \  ' f§  > adjutantow Grunne, W rbny i Soltyka Romana do Schonbrunn w r   ̂ a
J  . na obu kolanach jenerał Lamoricicre, n a  co ca a W arszaw a zp zrrnr . , ■ . . , * l  • »v , l̂lullurunn. W  drodze

szeniem nai, . , , i  r  .  ̂ • •• u • , , arszawa ze zgor- miał cesarz przypadek, bo między Przelautsch 1 Pardub tz nnJnź«U c-. 1
patrzała. Lainoriciere z początku mieszkał w  hotelu rzvma-im r „ 1 1 1 • > , -• • położyła się krowaJednego 1 , . . . . noieiu rzymskim, na szynach kolei zelaznej, przez którą pociąg cesarski 1, 1 w

e d .  l . j S ’ " '  8 ‘ t a .  u » „ g »  Z. b . » i . l ,  Sif w  ! « , ) , .  a b j lo  lam u ,  micj.cu ao .ia la , a x c ^ l i . i ,  p „ „  o U * „  . T
ło ju .  p!i.„c t V “,“ " ‘, ' [" ii J ‘'“‘ ‘r " P “ il  do p o -  p r ija j la  ivyji.iiie do Trvoslu, a C.,.P 'J , j ~  lV *° f

k z l  i i , d r t s s o w “ 7  d°  z ^ ■ 2» „ ;!P 4 : ; t  d : 1; ^ : : ; ^ ™ 2p u s,.
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o b l ę ż n i c z e g o  w  D o t i s ,  a l e  w  f o r t e c y  p o z o s t a ł ,  g d z i e  s i ę  z n a j d u j e  l i c z n a  z a ­
ł o g a ,  p o s i a d a j ą c a  d o s y ć  ż y w n o ś c i  a  d o s y ć  p r o c h u  d o  w y s a d z e n i a  c a ł e j  f o r ­
t e c y  w  r a z i e  o s t a t e c z n y m .  J e d e n  o f i c e r ,  n a l e ż ą c y  d o  l i c z b y  1 1  o f i c e r ó w  
b y ł y c h  a u s t r y a c k i c b , k t ó r z y  d o t ą d  s ł u ż y l i  w i e r n i e  s p r a w i e  w ę g i e r s k i e j ,  a 
w  k o ń c u  o ś w i a d c z y l i  s i ę ,  ż e  n i e c h c ą  p o z o s t a ć  d a l e j  w  f o r t e c y ,  o p o w i a d a ,  ż e  
z a ł o g a  w  K o m o m  w y n o s i  3 0 , 0 0 0 ,  m a  2 0 0  d z i a ł  p o z y c y j n y c h  i 8  b a t e r y i .  
F e l d z e u g m e i s t e r  N u g e n t  o h i ą ł  d o w ó d z t w o  n a d  k o r p u s e m  o b l ę ż n i c z y m .  K o r ­
p u s  r o s s y j s k i  p o d  j e n e r a ł e m  G r a b b e  n i e b ę d z i e  b r a ł  u d z i a ł u  w  o b l ę ż e n i u  K o ­
m o r n a , l ec z  z a j m i e  s t a n o w i s k a  w  m i a s t a c h  g ó r n y c h .

W i e l u  o f i c e r ó w  m d z i a r s k i c h  p r z y z n a j e  D e m b i ń s k i e m u  w i a d o m o ś c i  t e o r e -  
t y c z n o - s t r a t e g i c z n e , a l e  o d m a w i a  m u  z d a t n o ś ć  t a k t y c z n ą .  P r z y t e m  p o s t ę ­
p o w a n i e  j e g o  z ż o ł n i e r z a m i  n i e b y ł o  u j m u j ą c e ,  n i e d b a ł  o ż y w n o ś ć  d l a  ż o ł  
n i e r z a ,  p r z e z  c o  z a s z k o d z i ć  m i a ł  w i c i e  s p r a w i e  w ę g i e r s k i e j .

R z ą d  a u s t r y a c k i  p o s t a n o w i ł  z ż o ł n i e r z y  l egi i  w i e d e ń s k i e j ,  g a l i c y j s k i e j ,  
t y r o l s k i e j ,  p o t w o r z y ć  k a r n e  k o m p a n i e ,  k t ó r e  p r a c o w a ć  b ę d ą  o k o ł o  s z a ń ­
c ó w  p r z y  f o r t e c a c h .  C u d z o z i e m c ó w  z  k r a j u  w y d a l ą ,  d o w ó d z c ó w  z a ś  i s z t a ­
b o w y c h  o f i c e r ó w  o d p r o w a d z ą  d o  w i ę z i e ń ,  w  k t ó r y c h  s i e d z i e ć  b ę d ą  a z  d o  
w y r o k u ,  k t ó r y  i ch  s k a ż e  a l b o  n a  s z u b i e n i c ę ,  a l b o  n a  p r o c h  i o ł ó w ,  a l b o  
u ł a s k a w i  na  c a ł e  ż y c i e  w i ę z i e n i a  w  c i ę ż k i c h  k a j d a n a c h  i o p o ś c i e .

W  P e s z c i e  A u s t r y a c y  w c i ą ż  w i e s z a j ą ,  r o z s t r z e l a j ą ,  a n o w e  o f i a r y  k u j ą  
w  k a j d a n y .  O n e g d a j  r o z s t r z e l a n o  k a t o l i c k i e g o  k s i ę d z a  z B o g l a r  za  p r z y ­
w i ą z a n i e  o k a z a n e  d o  s p r a w y  w ę g i e r s k i e j ,  a k a p e l a n a  K b n i g  s k a z a n o  n a  1 5  
l a t  w i ę z i e n i a  w  c i ę ż k i c h  k a j d a n a c h .  I t. d . ,  i t. d.

L l o y d  d o n o s i  z Z e m u n i a  3 .  W r z e ś n i a :  » W c z o r a j  p o p o ł u d n i u  p e w i e n  
p o d o f i c e r  o d  s a p e r ó w  p r z y n i ó s ł  w i a d o m o ś ć ,  ż e  n a  w s z y s t k i c h  w a ł a c h  P i o -  
t r o w a r a d y n u  p o w i e w a j ą  o b o k  b i a ł y c h  c e s a r s k i e  c h o r ą g w i e ,  ż e  b r a m y  t w i e r  
d z y  o t w a r t o  i ż e  p o d d a n i e  s i ę  j ć j  t e g o  s a m e g o  d u i a  o g o d z .  6  w i e c z ó r  n a s t ą ­
p i ć  i n i a ł p .  W i a d o m o ś ć  t ę  p o t w i e r d z i l i  w r a c a j ą c y  o d  Iz m.  I l a j n a u  p a r l a m e n ­
t a r z e ,  o r a z  p r z y b y l i  z  K a r ł o w i c  p o d r ó ż n i ; w s z a k ż e  n i e m a  d o t ą d  ż a d n y c h  
b l i ż s z y c h  w y p a d k u  t e g o  s z c z e g ó ł ó w , o

P i s z ą  z  C z e r n i o w i e c  3 1 -  S i e r p n i a :  P r z e d  k i l k o m a  d n i a m i  w p a d ł  o d d z i a ł  
p o w s t a ń c ó w  p o d  d o w ó d z t w e m  p o l s k i e g o  p u ł k o w n i k a  z  3 6 0 0  l u d z i  i 6  d z i a ł  
z ł o ż o n y  d o  B u k o w i n y  w  o k o l i c y  P o j a n a  S t a m p i ,  l ecz  j e n e r a ł  F i s c h e r  n a  
cz e l e  2 0 0 0  l u d z i  r o z b i ł  g o .  W  t e j  p o t y c z c e  z g i n ą ł  p o r u c z n i k  K o s s  i p o d ­
p o r u c z n i k  P r i m a  o d  p i e c h o t y .  P o w s t a ń c y  s t r a c i l i  4  d z i a ł a  i 8 0 0  j e ń c ó w ,  
m i ę d z y  k t ó r y m i  m a j o r  D o b o c z y .

W i e d e ń s k a  P r e s s e  z a w i e r a  w  o s t a t n i m  n r z e  s w o i m  n a s t ę p n ą  r e k l a m a -  
c y ą  p a n a  redaktora " T a r g o w i c y  k o n s e r w a t y w n e j  g a l i c y j s k i e j . .  H i l a r e g o  M e -  
c i s z e w s k i e g o , z  p o w o d u  um ieszczonej z nrze 1 9 9  tegoż  d z i e n n i k a  kores-  
p o n d e n c y i  z e  L w o w a  i w y w o ł a n e g o  p r z e z  n i ą  u r z ę d o w e g o  a r t y k u ł u  w  G a ­
z e c i e  L w o w s k i e j :

W  n r z e  2 1 3  s z a n o w n e g o  d z i e n n i k a  o g ł o s z o n e  j e s t  u r z ę d o w e  o ś w i a d ­
c z e n i e  z  G a z e t y  L w o w s k i e j  w y j ę t e ,  a s t o w a r z y s z e n i a  z i e m i a ń s k i e g o  
i d z i e n n i k a  P o l s k a  d o t y c z ą c e .

O d w o ł u j ą c  s i ę  c o  d o  s t a n o w i s k a  i d ą ż n o ś c i  t a k  w s p o i n u i o n e g o  s t o w a ­
r z y s z e n i a  j a k  i d z i e n n i k a  d o  n a p i s a n e j  p r z e z e m n i e  b r o s z u r y  k t ó r a  w k r ó t c e  
w y j d z i e  n a  w i d o k  p u b l i c z n y ,  w i d z ę  s i ę  t y m c z a s o w o  s p o w o d o w a n y m  u r z ę ­
d o w e  o ś w i a d c z e n i e  g a z e t y  l w o w s k i e j  n i u i e j s z e m  s p r o s t o w a ć .

U r z ę d o w e  o ś w i a d c z e n i e  m ó w i : . . że d z i e n n i k  P  o I s  k a r e d  i g o w a n y  b y ł  
w e d ł u g  p r o g r a m a t u  p r z e z  r z ą d  a p p r o b o w a n e g o . «  T o  z a ł o ż e n i e  m o g ł o b y  d a ć  
p o l e  d o m y s ł o m ' ,  ż e  p r o g r a m a t  P o l s k i  p r z e d  o g ł o s z e n i e m  g o  p r z e d s t a w i o n y  
b y ł  r z ą d o w i  d o  a p p r o b a c y i , a t e rn  s a m e m  ż e  P o l s k a  b y ł a  p ó ł u r z ę d o w y m  
d z i e n n i k i e m ,  p r z e z  r z ą d  z a t w i e r d z o n y m .  J a k k o l w i e k  z p r z y j e m n o ś c i ą  d o ­
w i a d u j ę  s i ę ,  ż e  r z ą d  p r o g r a m  i nó j  a p p r o b o w a ł ,  t o  p r z e c i e ż  z m u s z o n y  j e ­
s t e m  u r o c z y ś c i e  p r o t e s t o w a ć  p r z e c i w k o  t a k i e m u  w y k ł a d o w i  u r z ę d o w e g o  
ś w i a d c z e n i a ;  t a k o w y  b o w i e m  p r z y p r a w i ł b y  m i ę  o  s a m o d z i e l n o ś ć  i n i e z a w i ­
s ł o ś ć  m o i c h  o p i n i i ,  c z e g o  t a k  w  o b l i c z u  m o i c h  z i o m k ó w  j ak  i w  o b l i c z u  
r z ą d u  m a m ,  j a k  s ą d z ę ,  p r a w o  d o m a g a ć  s i ę .  O ś w i a d c z a m  w i ę c  n i n i e j s z e m ,  
ż e  p r o g r a m  w e d ł u g  k t ó r e g o  P o l s k a  b y ł a  r e d a g o w a n ą ,  n i g d y  n i e  b y ł  
p r z e d s t a w i o n y m  d o  a p p r o b a c y i ,  a j e ś l i  t a k o w a  r z e c z y w i ś c i e  i s t n i a ł a ,  w ó w ­
c z a s  b y ł a  o n a  t y l k o  d o m n i e m a n ą  i n i e z a w i s ł o ś c i  d z i e n n i k a  w  n i c z e m  n a r u s z a ć  
n i e  m o g ł a ,  ż e  z r e s z t ą  z  g a z e t y  l w o w s k i e j  d o p i e r o  o  n i e j  d o w i e d z i a ł e m  s ię.

U r z ę d o w e  o ś w i a d c z e n i e  m ó w i  d a l e j  »że w y s k o k i  j a k i c h  s o b i e  r e d a k t o r  
P o l s k i  w b r e w  p r o g r a m a t o w i  p o z w a l a ć  z a c z ą ł , s p o w o d o w a ł y  w i e l u  c z ł o n ­
k ó w  s t o w a r z y s z e n i a  d o  w y s t ą p i e n i a  z n i e g o  , o r a z  ż e  s t o w a r z y s z e n i e  u t r a ­
c i w s z y  w  t e n  s p o s ó b  w i e l u  c z ł o n k ó w ,  w  s k u t k u  t e g o  r o z w i ą z a ł o  s i ę .«

U r z ę d o w e  o ś w i a d c z e n i e  w i d o c z n i e  d o  t e g o  z a m i e r z a  a b y  c a ł ą  w i n ę  r o z ­
w i ą z a n i a  s i ę  t e g o  j a k  s a m o  m ó w i ,  k o n s e r w a c y j n e g o  z w i ą z k u ,  z w a l i ć  n a  r e -  
d a k c y ą  d z i e n n i k a  P o l s k a  a z a t e m  n a  m n i e  s a m e g o .  W i d z ę  s i ę  z a t e m  w  k o ­
n i e c z n o ś c i  i t u t a j  b ł ę d n e  p o d a n i a  w s p o m n i o n e g o  a r t y k u ł u  s p r o s t o w a ć .

Z w i ą z e k  s k ł a d a ł  s i ę  n i e  z  9 2  a l e  z  1 3 8  c z ł o n k ó w ,  a z  t y c h  1 3 8  
w  c i ą g u  c a ł e g o  i s t n i e n i a  z w i ą z k u  w y s t ą p i ł o  t y l k o  6  i n d y w i d u ó w  i t o  n i e  
w  s k u t k u  w y s k o k ó w  j a k i c h  s o b i e  w e d ł u g  g a z e t y  l w o w s k i e j  p o z w o l i ć  m i a ł e m ,  
a l e  w  s k u t k u  w y m i e r z o n e j  p r z e c i w k o  s t o w a r z y s z e n i u  z i e m i a ń s k i e m u  a g i t a c y i  
» r a d y  n a r o d o w e j n  i owego  m o r a l n e g o  t o r r o r y z m u  j a k i  w s p o m i n a  r a d a  na  
w s z y s t k i c h  m n i e j  s a m o d z i e l n y c h  i m n i e j  e n e r g i c z n y c h  u m y s ł a c h  w y w i e r a ł a .  

U m o t y w o w a n e  o ś w i a d c z e n i a  w s p o m n i o n y c h  s z e ś c i u  i n d y w i d u ó w  s ą  w s z y ­
s t k i e  w  ó w c z e s n y c h  d z i e n n i k a c h  u m i e s z c z o n e ,  a w  ż a d n e m  z  n i c h  g a z e t a  
l w o w s k a  n i e  z n a j d z i e  d o w o d ó w  s w o j e g o  f a ł s z y w e g o  z a ł o ż e n i a .

Z r e s z t ą  o s k a r ż a j ą c e  m i ę  o s o b i ś c i e  p o d a n i e  u r z ę d o w e g o  d z i e n n i k a  " j a k o b y
w ł a ś c i c i e l e  P o l s k i  mi e l i  co  d o  z a r z u c e n i a  r e d a k c y i . .  n a j l e p s z e  z n a j d z i e  z a ­
p r z e c z e n i e  w  p r z e d s t a w i e n i u  u c z y n i o n y m  p r z e z  d y r e k c y ą  t y c h ż e  w ł a ś c i c i e l i  
d o  w ł a d z y  w o j s k o w e j  p o  z a k a z a n i u  d z i e n n i k a  — w  k t ó r e m  t o  p r z e d s t a w i e ­
n i u  d y r e k e y a  o ś w i a d c z a  j a w n i e  i o t w a r c i e ,  ż e  z d ą ż n o ś c i ą  i z a s a d a m i  P o l s k i  
d o  o s t a t n i e j  c h w i l i  j e j  i s t n i e n i a  n a j z u p e ł n i e j  z g a d z a ł a  s i ę.

N a k o n i c c  s t o w a r z y s z e n i e  z i e m i a ń s k i e  n i e r o z w i ą z a l o  s i ę  w  M a r c u  b.  r .  
w  s k u t k u  w y s t ą p i e n i a  » w i e l u  c z ł o n k ó w . ,  a l e  2 .  L i s t o p a d a  r.  z.  m i a n o w i c i e  
w  s k u t k u  o g ł o s z e n i a  m i a s t a  L w o w a  w  s t a n i e  o b l ę ż e n i a .

B a d e n  p o d  W i e d n i e m ,  d .  7 .  W r z e ś n i a .  I I .  M e c i s z e w s k i .
W e z w a n a  p r z e z  J e l a c z y c a  r a d a  b a n a t u ,  ż e b y  o k t r o j o w a n ą  w  M a r c u  

k o n s t y t u c y ę  a u s t r y a c k ą ,  u r o c z y ś c i e  o g ł o s i ł a  w  K r o a c y i ,  t a k ą  z t e g o  p o w o -  
d u  p r z e s i a ł a  m u  p r o t e s t a c y ą : » ( i d y  w  r o k u  z e s z ł y m  n a r ó d  t r z e c h  k r ó l e s t w  
z j e d n o c z o n y c h  K r o a c y i ,  S ł a w o n i i  i D a l m a c y i ,  p o w s t a ł  p r z e c i w  b u n t o w n i ­
k o m  w ę g i e r s k i m  i s i e d m i o g r o d z k i m  z t e j  g ł ó w n i e  p r z y c z y n y , że  M a d z i a r o . 
w i e  n i e t y l k o  w o l n o ś ć  n a s z ą  n a r o d o w ą  n a r u s z y l i  i z n i w e c z y l i ,  a i e  i d l a  t e g o ,  
ż e  p r a w  n a s z y c h  z w y c z a j n y c h  i k o r r e l a c y i  k r ó l e s t w  n a s z y c h  u z n a ć  n i e  
c h c i e l i ,  o w s z e m  g o d z i l i  n a  u j a r z m i e n i e  n a s  z u p e ł n e ;  w t e n c z a s  p o w s t a ł  
l u d  w s z y s t e k ,  a z  n i m  j a ś n i e  o ś w i e c o n y  b a n ;  j e d y n i e  w  s z l a c h e t n y m  z a ­
m i a r z e  b r o n i e n i a  s w e j  w o l n o ś c i  i s ł a w y .  W  t y m  s t a n i e  o b r o n n y m  z o s t a j e  
p o  d z i ś  d z i e ń ,  c z ę ś  i ą  z o r ę ż e m  w r ę k u ,  c z ę ś c i ą  z a ś  d z i a ł a j ą c  s i ł ą  m ' o r a l n ą .  
R ó w n o c z e ś n i e  z  t e in  p o w s t a n i e m ,  p o s t a n o w i ł  n a r ó d  n a  s w o i m  s e j m i e  w i e l e  
u c h w a ł  z b a w i e n n y c h ,  n a  m o c y  k o n s t y t u c y i  s w o j e j ,  d a w n o  u p o w a ż n i o n e j  i 
n a  m o c y  p r a w  s w o i c h  u m o c n i o n y c h  p r z y s i ę g ą  t y l u  k r ó l ó w .  P o m i ę d z y  i n -  
n en i i  u c h w a l o n o  w t e d y ,  ż e b y  u t r z y m a ć  c a ł o ś ć  A u s t r y i  i b r o n i ć  p r a w  d y n a -  
s t y i  s z c z ę ś l i w i e  n a d  n i ą  p a n u j ą c e j ;  d l a  p o p a r c i a  z a ś  t y m  s i l n i e j s z e g o  c a ł o ś c i  
p a ń s t w a ,  p o s t a n o w i o n o  p o d d a ć  s i ę  r o z k a z o m  w s p ó l n e g o  m i n i s t e r s t w a  w o j ­
n y ,  s k a r b u  i s p r a w  z a g r a n i c z n y c h .  Z e  n a r ó d  m ę ż n i e  i s t a l e  s i ę  t y c h  u c h w a ł  
t r z y m a ł ,  c h o c i a ż  i c h  n i k t  n i e  p o t w i e r d z i ł ,  an i  u ś w i ę c i ł ,  d o w o d z i  n a j l e p i e j  
n i e d a w n a  p r z e s z ł o ś ć  n a s z a .  A l e  a n i  w  w y ż e j  w y m i e n i o n y c h  p o s t a n o w i e  ­
n i a c h  s e j m u ,  an i  w  l i c z n y c l i  o d e z w a c h  i p r z e d s t a w i e n i a c h  n i e  w y r z e k ł  s i ę  
n a r ó d  n i g d y ,  ż e  k o n s t y t u c y ą  s w e g o  k r a j u  o d z i e d z i c z o n ą  p o  p r a d z i a d a c h ,  a  
p r a w a m i  i p r z y s i ę g a m i  k r ó l ó w  u ś w i ę c o n ą ,  o d r z u c a  l u b  p o z b y ć  j e j  s i ę  p r a ­
g n i e .  W  m y ś l  t e j  k o n s t y t u c y i ,  k t ó r a  w  p o ł ą c z e n i u  z  d a w n i e j s z e m i  p r a w a m i  
i n o w s z e m i  u s t a w a m i  o s t a t n i e g o  s e j m u ,  j e s t  p o d s t a w ą  n a s z e g o  p o l i t y c z n e g o  
b y t u  i t o  w  m y ś l  a r t .  ż 9 / l 7 g0 . w s z e l k i e  s p r a w y  z j e d n o c z o n y c h  t r z e c h  k r ó ­
l e s t w  m o g ą  i p o w i n n y  j e d y n i e  t y l k o  n a  s e j m i e  t y c h  k r ó l e s t w  b y ć  r o z s t r z y ­
g a n e ;  w  m y ś l  a r t .  1 0 ,  1 2 ,  1 7 9 2 .  p o s i a d a  n a r ó d  n a s z  ś w i ę t e  i n i e n a r u s z a l n e  
p r a w o  ż ą d a n i a ,  a ż e b y  n i e  j a k i e m i ś  r o z p o r z ą d z e n i a m i ,  r e z o l u c y a m i  i r e s k r y p ­
t a m i ,  a l e  t y l k o  p r a w a m i  b y ł  r z ą d z o n y .  D l a  t e g o  r a c z y s z  J .  0 .  b a n  w y b a ­
c z y ć ,  ż e  m y  r a d a  b a n a t u ,  k t ó r z y  t y l k o  p o d ł u g  p r a w  i s u m i e n i a  w  wa s z e i r t  
i m i e n i u  k r a j e m  r z ą d z i ć  m o ż e m y ,  o t w a r c i e  i z o b o w i ą z k u  w a m  o ś w i a d c z a m y ,  
i ż  j a k o  r z ą d z c y  n a s z y c h  k o n s t y t u c y j n y c h  k r ó l e s t w ,  o b o w i ą z a n i  p r a w  b r o ­
n i ć ;  ó k t r o j o w a n e j  k o n s t y t u c y i  /. d n .  4.  M a r c a  r.  b . , n a d a n e j  d l a  t y c h  p r o -  
w i n c y i  p a ń s t w a  a u s t r y a c k r e g o , k t ó r e  d a w n i e j  u k o n s t y t u o w a n e  n i e  b y ł y ,  
b e z  s e j m u  n a s z e g o  p r a w n e g o ,  l u d o w i  o g ł o s i ć  n i e  m o ż e m y ,  m i a n o w i c i e ,  ż e  
o w a  o k t r o j o w a n a  k o n s t y t u c y ą  n i e t y l k o  p o l i t y c z n e  i h i s t o r y c z n e  p r a w a  z a ­
s a d n i c z e  n a r o d u  n a s z e g o  n a d w e r ę ż a ,  p o w a d z e  b a n a t u  i p r z y s z ł o ś c i  l u d u  n a ­
s z e g o  z a g r a ż a ,  a l e  n a d t o  o d w i e c z n e  g r a n i c e  o j c z y z n y  n a s z e j  n a r u s z a ,  k i e d y  
b o h a t e r s k i e  p o g r a n i c z e  w o j s k o w e  k r o a c k o  s ł o w a c k i e  o d  n a s  c h c e  o d e ­
r w a ć ,  a d o  c a ł e g o  p o g r a n i c z a  w o j s k o w e g o  p r z y ł ą c z y ć ;  to  z a ś  p o g r a n i c z e  
w o j s k o w e  p o d ł u g  p r a w  n a s z y c h  i w y ż s z y c h  r o z p o r z ą d z e ń ,  n i e  t y l k o ,  ż e  
t w o r z y ł o  c z ą s t k ę  ś c i ś l e  z  k r ó l e s t w a m i  p o ł ą c z o n ą ,  a l e  t e ż  d o  n a j n o w s z y c h  
c z a s ó w ,  p r z y n a j m n i e j  o g ó l n y  z a r z ą d  k a m e r a l n y  m i a ł o  w s p ó l n y  z  n a m i ,  c h o ­
c i a ż  o d  c z a s ó w  M a r y i  T e r e s y  w e d l e  o s o b n e g o  p r a w a  m i l i t a r n e g o  b y ł o  u r z ą ­
d z o n e .  —  Z e c h c i e j  w i ę c  J .  0 .  b a n i e ,  p r z e s ł a w n y  s y n u ,  d r o g i ć j  o j c z y z n y  
n a s z e j ,  u w z g l ę d n i ć  n a s z e  o t w a r t e  i s u m i e n n e  u w a g i  n a d  r o z p o r z ą d z e n i e m  
t w o j e m ,  w y d a n e m  d n i a  2 8 .  C z e r w c a  1 8 4 9 . ;  r a c z  p r o ś b ę  n a s z ę  n a j j a ś n i e j ­
s z e m u  p a n u ,  k t ó r e m u  n a r ó d  n a s z  z a w s z e  b y ł  i p o z o s t a n i e  w i e r n y m ,  p r z e d -  
j o ż j ć  w  i m i e n i u  t e g o  l u d u ,  k t ó r y  d l a  j e g o  d y n a s t y i  z a w s z e  p o ś w i ę c i ć  s i ę  
g o t ó w ;  r a c z  s i ę  o d w o ł a ć  w  o b e c  n a s z e g o  u k o c h a n e g o ,  m ł o d e g o  m o n a r c h y ,  
n a  p r z y s i ę g ę ,  k t ó r ą  z ł o ż y ł e ś ,  j a k o  b a n  t r z e c h  p o ł ą c z o n y c h  k r ó l e s t w  w  o b l i ­
c z u  c a ł e g o  n a r o d u ,  a j e s t e ś m y  p e w n i ,  ż e  a n i  T y  J .  0 .  b a n i e  d o  w y p e ł n i e ­
n i a  t a k  t r u d n e g o  z a d a n i a  , t o  j e s t  d o  o g ł o s z e n i a  o k t r o j o w a n ć j  k o n s t y t u c y i  
z m u s z a ć  n a s  n i e  b ę d z i e s z  p o t r z e b o w a ł ,  a n i  t e ż  n a s z  s p r a w i e d l i w y ,  m ł o d y  
c e s a r z  t e m u  s i ę  n i e  s p r z e c i w i ,  a ż e b y  o k t r o j o w a n a  k o n s t y t u c y ą  s t o s o w n i e  d o  
p r a w  i z w y c z a j ó w  k r ó l e s t w  n a s z y c h ,  t y l k o  n a  n a s z y m  s e j m i e  w s z y s t k i e m u  
l u d o w i  o g ł o s z o n a  z o s t a ł a .  —  D a n  n a  p o s i e d z e n i u  p l e n a r n e m  r a d y  b a n a t u  
w  A g r a r n i e  d .  4 - S i e p n i a  1 8 4 9 .  E m e r y  k  L  e n  t u  I a j , p r e z y d u j ą c y .

N a  t ę  p r o t e s t a c y ą  o d p o w i e d z i a ł  J e l a c z y c  d o ś ć  o b s z e r n y m  l i s t e m ,  k t ó r y  
o d  t e g o  z a c z y n a , ż e  n i e  m a  c z a s u  w  o b o z i e  w d a w a ć  s i ę  w  s u b t e l n o ś c i  w y ­
w o d ó w  p r a w n y c h  i p r a w n i c z y c h ,  j a k i e  p r z y w i l e j e  i p r a w a  s ł u ż ą  K r o a c y i ,  
a l e  o t e rn  w i e  d o s t a t e c z n i e ,  że  w  r o k u  1 8 4 8 .  b y ł a  r e w o l u c y a  w  A u s t r y i ,  a  
r e w o l u c y a  w i e l e  r z e c z y  z m i e n i a .  1 t u ,  r z e c z  n i e s ł y c h a n a  —  b a n  J e l a c z y c ,  
p o d p o r a  t r o n u  H a b s b u r g ó w ,  p o g r o m c a  r e w o l u c y o n i s t ó w  w i e d e ń s k i c h ,  d z i ś  
s i ę  n a  i ch  d z i e ł o  p o w o ł u j e  i t a k  p r z e m a w i a ,  ż e  f e l d z e u g m e i s t e r  H a y n a u  p o ­
w i n i e n  g o  k a z a ć  p o w i e s i ć .  " P i s z e c i e  m i ,  m ó w i  d o  r a d y ,  o s t a r e j  k r o a c k i e j  
k o n s t y t u c y i .  —  C z y ż  z a p o m n i e l i ś c i e  o o s t a t n i c h  w y p a d k a c h ?  c z y ż  z a p o m n i c *  
l i śc i e  o  r e w o l u c y i ,  k t ó r a  p r z e s z ł o ś ć  z m a z a ł a ?  C o  b y ł o  a  n i e  j e s t  • -  n i e  p i '
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sze się w  r e j e s t r !« — Bezws tydny  obłudn ik a śmieszny samochwalca!  —  
Wyl i cza  własne zasługi ,  jak się bił walecznie,  jak mężnie  zwycięża ł ,  jakie 
ponosi ł  t r u d y ,  co cierpiał  dla dobra ukochanej  ojczyzny.  » Przypominacie  
mi moją przysięgę — wola krzy wo-przysięzca — a j a  was p y t a m ,  gdzie 
jes t  drugi  taki  w narodzie ,  coby większe odeinnie względem niego położył  
zasługi ,  coby dla jego dobra więcej ucierpiał  i chętniej  życie po łoży ł ,  czy 
o ja ko  męczennik,  czy j ako żo łn i e rz? !  Ja i żołnierze nasi, przyczyni l i śmy 

się najwięcej  do ut rzymania monarchi i  i wysokiej  naszej dynas tyi  — gotowi  
jes teśmy przyczynić  się do tego i nada l . « -  Radzie zas Banatu krótko i
węz łowa to  oświadcza,  że niema radzić i r e zonować ,  lecz w y konywać  p o ­
winna jego rozkazy.o J a k i m  umys łem przyj ęła  rada to oświadczenie ,  d o ­
czytać się jeszcze w pismach wiedeńskich nie możemy.  Zachodzą w tym 
względzie  rozmaite wersye.  W a n d e r e r  donos>ł d a w n i e j ,  że mimo tak 
wyra źnego  rozkazu ,  rada podjąć się ogłoszenia kons ty tucy i  nie chciała. — 
Przeciwnie dzisiejsza P r e s s e  u t r z y m u j e ,  że poleci ła,  a raczej do woli zo ­
stawiła j u r y s d y k c y o m  i władzom p o d r z ę d n y m ,  czy j ą  będą chciały ogłosić 
lub ni e ,  — przez co ściągnąć na siebie miała ciężkie w y r z u t y  radykalnego 
s t ronnictwa.

Bądź co bądź ;  zdaje s ię ,  że cała ta sp rawa  nie poszła  w Kroacyi  po 
myśli  Je laczyca ,  skoro spiesznie do Wiedn ia  w e z w a n y ,  uznał  za rzecz naj­
lepszą udać się poprzednio do Z a g r z e b i a ,  gdzie p r zybyci a  j ego  co chwila
oczekują.

C i e s z y n ,  du.  3.  Wr z e ś n i a .  —  W  naszym zakąt ku polskiego Szląska 
austryackiego nic można się jeszcze wielce chwalić  z pos t ępów na rdowego 
życia,  bo chociaż nie tak dawne  te czasy,  kiedy jeneral ieya konfederacyi  
barskiej tutaj  iniała swoje siedlisko,  przecież t r adycya narodowe j  z Polską 
jedności  mocuo j u ż  zatarta.  P rzy  tein wszystkiem rozwi ja  się krzątanie  
koło j ęzyka  polskiego i niejedno się j u ż  pod tym względem zrobi ło.  T y ­
godnik cieszyński  wychodz i  regul arni e ,  teraz pojawił o się nowe  pismo 
„Przegląd w y p a d k ó w  poli tycznycho i bierze sobie za zasadę u t r z y m y w a ­
niem po rządku  rozwi jać postęp i pol i tyczną wolność.  Pisma t e ,  lubo nie 
naj lepszą polszczyzną pi sane ,  zasługują  wszelako na uwagę z iomków tak 
przez czytanie ku poznawani u  s t o sunków  szląskich,  j ako  też przez zasilenie 
a r t ykułami ł a t wo  a dobrze pisanemi.  Prócz tego zawiązała  się czytelnia 
polska dzienników k r a j o w y c h ,  bibl ioteka polska dla ludu i to w a r z y s tw o  dla 
wydoskonaleni a  się w języku  polskim.  Najezynniejszyini  się okazu ją  ksiądz 
J e r z y  P r u t c k ,  Dr.  Kluck i ,  Dr.  F i s ze r ;  obywate le  Stalmach i Andrze j  Ko­
tula.  Zasł uguj ą  przez swą  wyt rw a ło ś ć  ua p r a w d z i w ą  wdzięczność ziom­
ków,  tern więcej  żałować w y p a d a ,  że przez poża r  w domach Dra Kluckiego 
gdzie się gł ów ni e łączyło g rono  Po laków,  znacznej  doznal i s t r a t y  i p rze ­
szkody.  Czytelnią  i bibl iotekę udało się na szczęście ocalić. G. poi.

Bogata  l i teratura  listów gończych pomnożoną  została n o w y m ,  w y d a ­
n y m  za b y łym d e p u t o w a n y m  na sejm w K ro m i e r y ż u ,  t . ucyanem Kobylicą;  
opisany w nim jest ów »król chłopówo z Bukowi ny  j ako  wieśniak w y n i o ­
słej pos t awy ,  silnej b u d o w y  ciała z pociągłą  bladą t w a r z ą ,  dlugiemi kę- 
dzierowatemi włosami ,  czarnym wąsem i brodą  Lis t  ten gończy nie za­
rzuca poli tycznego wykroczen ia  ś c i ganemu , który,  jak niesie p o d a n i e , dość 
d a w no  j u ż  tuła  się w  górach i lasach; wed ług  ogłoszenia sądu  karnego b u ­
kowińskiego oskar żony on jes t  o o s z u s t w o .

Cesarz myśl i się żenić — wed ług  j ednych  stara się o w. księżnę Helenę,  
córkę w.  ks. Michała R o s s y i , wed ług drugich o księżniczkę saską Aleksan­
drę.  T ak iemu interesowi przynajmniej  pr zyp i su ją  pod róż lir. W r b n a  do 
Drezna.

G a 1 i c y  a.
K r a k ó w ,  d. 1 0 .  Wrześ ni a .  — W czora j  nadeszła sztafeta z wiadomo­

ścią ,  że W .  książę Michał  rossyjski  umar ł  w W a r s z a w i e  W nocy z sobot y 
na niedzielę.

D o w i a d u j e m y  s i ę ,  że przemarsz  wojsk ross.  wr aca jących z W ę g i e r  
przez Kraków rozpocznie  się 1 3 .  b. m. i t rwać  będzie do 2 0 .

L w ó w ,  d. 0 .  Wrześ n ia .  — W  całej monarchi i  odprawia j ą  się publ i ­
czne nabożeńst wa  dla podziękowania Wszechwiadzey  świata w śpiewach na 
chwałę  Jego za odniesione zwyc ięz twa  i szczęśliwe ukończenie nieszczęsnej  
w o j n y ,  tudzież za błogą nadzieję ,  że śród pokoju zakwitnie  pomyślność,  
nauka i s z tuk i ,  a społeczeńst wo będzie w stanie dąż yć  do wyższego p rze ­
znaczenia.

Dzień pi ąty W r z a ś n i a  był  dla miasta L w o w a  o ny m  dniem uroczys tym. 
Następuje  opisanie uroczystości  na placu Jab łonowskiego,  gdzie wś ród z g r o ­
madzonego wojska a rcybi skup  lwowsk i  odby ł  mszą ś. P o  nabożeństwie był  
obiad św ie tny  u jen.  Hammersteina.

S  z w  a j c a r y  a.
Z i i r i c h ,  d. 5 .  W r z e ś n i a .  — Kompania  s t rzelców celnych szwajcarskich,  

która pod dow ódz tw em kapitana D ebrunner  udział  brała w świetnej  walce 
^ ' n e c y i  z przemocą  A u s t r y i ,  zmuszona była  w skutek w yp a d k ó w  osta-  
t n ' cb także broń  złożyć.  Kule nieprzyjaciel skie ,  febry z w y z i e w ó w  lagu-  
“ owyc h ,  pochodzące ,  a nakoniec c h o le r a , która  1 5  s t rzelców zabrała,  zni-  
ż y t y  liczbę 1 2 0  na 5 0  do 00  żo łn i er zy ;  puścili  się oni przez Fus ing ,  gdzie 
b roń złoży l i , i W e r o n ę  do domu.  D ebruuer  przez rząd t ymczasowy za 
* **ługt położone majorem dnia 1 7 .  Sierpnia  mi anowany p r z y b y ł  dnia  2. 
Września do Frauenf eld.

B e r n ,  dn. 6 .  Wrześ n ia .  — W  okólniku zamieszcza rada związkowa 
spis  paszpor tów,  które  konsul  szwajcarski  w  W e n e c y i  wychodźcom tam­
tejszym do Szwajcar yi  podpisał .  Liczba ich wynos i  około 1 5 0 ;  ale po -  
większej części wychodźcy ci podobno sami ut rzymać się m o g ą ,  dla tego 
przyjęcie ich pozostawia się czysto ka n t o n o m ,  nie wchodzą  oni pod  dozór  
centralny związku .  Rada zw iązku zastrzega sobie tylko na przypadek  w y ­
dalenie ,  lub przesiedlenie w e w n ą t r z  kraju.  Jak  już  dawniej  donieśliśmy,  
Aust rya dała amnes tyą dla wszystkich a u s t r y a e k i c h , węgierskich i lombar -  
dzko-weneckich deze r t er ów tak podoficerów jak  i żołn ierzy,  k tó rzy  na zie­
mię szwajcar ską  powróci l i ,  jeżel iby do końca W r z e ś n i a  powróci l i .  Dla 
nadania większej  obszerności  dobrodzi ej s twu temu ogólnego przebaczenia ,  
rozporządzono,  aby zaprzestać wszelkich indagacyi  z t y m i ,  k tó r zy  sig po 
p ier wszym terminie wyznaczonym st awil i ,  i wypuścić  ich natychmias t  bez 
żadnej  kary na wolność ,  jeżeli się jakiegobądź  innego przekroczenia niedo-  
puścili. — Dalsze u r zędowe  obwieszczenie  brzmi j ak  na s t ę p u j e : Lombar -
dzi ,  kt ór zy z s łużby wojskowej  się oddal i li ,  n im do takowej  pociągnięci 
i przys ięgą zobowiązani  zostal i ,  mają  s łużyć rok d łuże j ,  jeżeli sami dob ro ­
wolnie p o w r ó c ą ,  a dwa  la ta ,  jeżeli schwytan i  zostaną.  — Rz ąd  tut ej szy  
oznajmia zatem dezerterom aus t ryack im,  węgierskim i lombardzko-weneckim,  
jako też L om b a rd o m ,  którzy przed popisem do kan tonu  berneńskiego u m ­
knęl i ,  w z y w a j ą c  ich,  ab y  z of iarowanej  amnestyi  korzystal i .  Do tego d o ­
łącza się równoc ześni e ,  że będą im na żądanie  w ydane  paszporta  aż do 
granicy lombardzkiej .  Począwszy  od dnia 2 0 .  Wrześn ia  deze r t erowie aus t ry -  
accy,  węgierscy i lombardzko weneccy bawiący  obecnie ja ko  wychodźcy ,  a 
p ow yższą  amnes tyą  objęci nie mają  więcej liczyć na udzielenie p r z y t u ł k u  
i dotychczasowe wsparcie .

W ł o c h y .
T u r y n ,  dn. 3 .  Wrześn ia .  -— Izba d e p u tow anych  przyjęła  dnia 3 1 ,  

z. m. p r a w o  tyczące się pomnika Karola  Alberta.  D e p u t o w a n y  pewien p o ­
dał  wn iosek ,  aby i cudzoziemców przypuśc ić  do wspó ł  z a w odu ic t w a ;  lecz 
odpowiedziano mu,  ze W ł o c h y  doznały j edyni e  nieszczęścia od cudz oz iem­
có w ;  niechajze teraz wszys tko same sobie zawdzi ęcza j ą;  rząd bardzo d o ­
brze u czyn i ł ,  tż odrzuci ł  pomoc francuską,  gdyż  by l ibyśmy tego doczekal i,  
co Rzymianie .  S łowa  te wzbudzi ły  w  zgromadzeniu oklaski  powszechne.  
W  senacie oświadczył  minis ter  na int erpc lacyą we  względzie  s t anu oblęże ­
nia, ze postąpi!  sobie wolnomyślniej  aniżeli rzeczpospol i ta  f rancuska i przed 
wyborami  zniósł  stan oblężenia.  Zre sz tą  pełnomocnictwo dane komissa-  
r zowi nadzwycza jnemu skończyło-  się z zagajeuicm izb. Po tem r o z t r z ą ­
sano p r a w o  karne tyczące się przekroczenia  prassy.  — Dzisiaj na posiedze­
niu izby za jmowano  się depu tow an ymi  z klassy urzędn ików.  W e d ł u g  
p raw a  wyborczego może tylko 5 1  u r zędn i ków zna jdow ać  się w izbie. 
Rozst rzygl o  ono zatem, że jeżel iby w y b ó r  kapi tana Spano,  za p r a w n y  miał 
być u z n a n y m ,  wtedy  t r zebaby los ować,  k tó r y  z u r zędn i ków  mandat  sw ój  
z łożyć powinien.  Zarazem pos t a n o w i o n o ,  żc na przys złość każdy  w y b ó r  
u rzędn ika ma być u w ażany  za n iep r awny ,  jeżeli w  tyra czasie urzędni k 
k tóry nie wystąpi ł .  — Morosi ,  prezes rzeczypospol i t e j  weneck ie j ,  j ako  też 
wielu innych wychodźców tamtejszych p rz y b y ł o  do Genuy.

Z R z y m u  nienadeszla żadna ważniejsza wiadomość.  Ra yneva l  miał 
wyjechać do Neapolu,  dnia 2 9 .  wieczorem wys ła ł  depesze do p.  Corcelles.  
W e  względzie  tak nazwanej  komissyi  procesowej  nic niezyskał ,  i z p o w o d u  
tego uk łady  owe zupełnie  zerwano .  Jeżel i  w  Gaecie niepopr zes taną  p r ze ­
ś l adowań tak powszechnych  względem osób l i bera lnych,  w tedy  F r a n c y a  
zmus zoną  będzie do s t anowczego oświadczenia  zdania swego.  Brak pienię­
dzy wciąż się czuć daj e ,  minister  f inansów j u ż  ostatnie  środki  wyczer puj e ,  
lubo d ługów uieplaci i znalezione w zapasie bony  sk a rbowe  w  obieg p u ­
szcza. Papież nie może tak wcześnie teraz pod  źadnemi okol icznościami do 
R z y m u  powrócić .

F  r a n c y  a.
P a r y ż ,  dn.  9- Wrześni a .  — Posiedzenie  r ady  mini s t rów odłożono na 

po ju t r ze ,  z p o w odu  w y jazdu  prezydenta  do T o n n e r e  i jut rzej szego  p rze ­
g lądu  wojska.  M ó w i ą ,  że Fal loux  i Rulhiers  z łożą swo je  posady.

Gube rna to r  inwa lidów,  Hieronim B onapar t e ,  k t ó r y  teraz je s t  na js ta r-  
szym jenerałem fr ancusk im,  ma ot rzymać  godność  marszałka.  M o n i t o r  
z tego p o w o d u  zamieści ł jego biografią w o j e n n ą ,  z której  się pokazu je ,  że 
Hieronim niczem się nieodznaczył .  M y  zaś w iemy  z kampani i  rossyjskiej  
w  roku  1 8 1 2 . ,  żc Hieronim kilka p u ł k ó w  j azdy  bez p o w o d u  s t raci ł i dla 
tego cesarz Napoleon kazał mu opuścić  armią.

Pismo prezydenta  do oficera s ł uż bowe go  pu łkownika  Nej a  w Rzymie 
w y w o ł a ł o  wielki  ruch pomiędzy Francuzami a szczególniej pomiędzy s t ron ­
nictwem bonapartystoskićm. Ono nam skreśla prezydent a ,  jako człowieka,  
którego tylko w  pole w y p r o w a d z o n o ,  ale odt ąd się on poprawi  i będzie 
broni ł  hono ru  francuskiego.  0  Per s ignym i j ego nieszczęśl iwein p o w o d z e ­
niu u d w o r ó w  północnych  n iewspomiuaj ą  ani s łowa bonapar tyści ,  D z i e n ­
nik L i b e r t e ,  kt óry reprezentuj e  s t ronnictwo napoleońskie  demokra tyczne,  
posiada tyle uczciwości ,  że wręcz oświadcza,  ze list prezyden ta  do Neja 
tylko jes t  z łudze ni em,  n o w y m  d o w o dem ,  j aka  różnica zachodzi  pomiędzy  
czczemi frazesami a czynnami.  T ymczasem po igrał  sobie niebezpieczn i  
prezydent ,  skoro zwróc imy  uwagę  na usposobienie  zapalne charakteru f r a n ­
cuskiego.  Francuz i  dali się raz ty lk o  złudzić  na dn iu  1 0 .  Grudni a ,  bo po



ł y m  d n i u  j e g o  po l i t yk a  zup e ł n i e  s p r z e c i w i a  się je go  d a w n i e j s z e m u  w y z n a ­
n iu  wiary- ;  jeżeli  r o z u m i e ,  ze  dalej  u d a  m u  się o s z u k i w a ć  p u b l i c zn ą  opin ią ,  
to  ba r d z o  się myli .  T y m c z a s e m  legi tymiści  ob r ab i a j ą  kra j  po  s w o j e m u .  
M o n t a l e m b e r t  ws zę dzi e  z a p o w i a d a  k r u c y a t ę  l e g i t y m i s t y c z n ą ,  a Fal loux.  
w r a c a  do min i s t e r s t w a  w celu sp a ra l i żowan ia  j a k i c h k o l w i e k  s k u t k ó w ,  k tó-  
r e b y  w y p ł y n ą ć  m o g ł y  z p i sma  pr ez y d en ta .  Leg i tymis ci  dziś  n a z y w a j ą  p r e ­
z y d e n t a  A u g u s t u l e m ,  m ł o d y m  chł opcem z Fo r l i  dziś  za br a ł a  pol i cya  g ł ó w n y  
ich o r g a n  G a z e t t e  d e  F r a n ę e .

M n ó s t w o  p og łosek u r os ło  w  sk u t e k  o g ło s z o n e g o  l i stu p r ez y den ta .  P o ­
w i a d a j ą  j e d n i ,  ze mi n i s t e r s t wo  w o j n y  r o s p o r z ą d z i ł o  u t w o r z e n i e  n o w e j  armi i  
a l p e j s k i e j ,  na k tór e j  d o w ó d z c ę  p r z e z n a c z a j ą  j e n e r a ł a  Cha n g a r n i e ra ,  d r u d z y ,  
źe  Angl ia  i A u s t r y a  p o ch w a l i ł a  j u ż  n a p r z ó d  list p r e z y d e n t a ,  j a k o  p o t r z e b n y  
w  te czasy,  a n a w e t  sam papi eż  z n im się zgadza i w k r ó t c e  do  R z y m u  p o ­
w r ó c i ,  lubo dzi ennik  n a w p ó ł u r z ę d o w y  neapol i t ański  T e m p o  t w i e r d z i ,  że 
pa p i eż  p o s t a n o w i ł  w r ó c i ć  do  R z y m u  sk r u c h ą  p r z e j ę t e g o ,  k i edy  w nim zu-  
p e ł n y  p o r z ą d e k  p r z y  w r ó c o n y m  zostanie.  Nie masz  w nim m o w y  o ża dnych  
k once s sya ch .  Inni  nakon icc  zaręczają ,  że j e n e r a ł  Be dau  n a c ze ln ym w o d z e m  
zo s tani e  armi i  o k u p a c y j n e j  w R z y m i e ,  a po  j e n e r a l e  Ro s to i an i c  ma n a s t ą ­
pić  R a n d o u .

W i a d o m o ś c i  z depa r tamen tów’ bar dz o są  za spokaj a j ące .  Ani  j e d n a  rada  
j c n e r a l n a  n i e w y r z e k ł a  życ zeni a  r e w i z y i  k o n s t y t u c y i .  Ra da j e n c r a l n a  ty lko  
w  A u b e  w y r z e k ł a  życzenie ,  a ż e b y  r e w i z y a  k o n s t y t u c y i  n as t ąp i ł a  w p r z e p i ­
s a n y  prze z  nią s p o s ó b ,  a mia n o wic i e  w t y m  ce l u ,  a b y  w y j e d n a ć  o d n o w i e ­
nie  lub p rze dł uż eni e  m a n d a t u  p o w i e r z o n e g o  p r e z y d e n t o w i  r ze czyp o s p o i i t e j  
i zmianę  p r a w a  w y b o r c z e g o .  Ra da d e p a r t a m e n t u  V a r  j e d n o g ł o ś n i e  u c h w a ­
liła n as t ę p u j ą c e  p o s t a n o w i e n i e :  rada  j e n e r a l n a  wier na  s w e m u  oś w i a d c z e n i u  
p r z y s t ą p i e n i a  do  d e m o k r a t y c z n e j ,  j e dn e j  i n i epodzie l ne j  rz ecz ypospo i i t e j ,  
w y n u r z a  s w o j e  ży c z e n i e ,  aż eb y  k o n s t y t u c y a  święcie  była  d o c h o w y w a n ą ,  
ż e b y  o r g an i c zn e  p r a w a  w s z y s t k i e  z repub l i kan ck i e j  d e m o k r a t y c z n e j  zasa dy 
s ię  r o z w i j a ł y  i a b y  ta za sa da twmr zył a  n i e zmi en n ą  i ko n i e c z n ą  zasadę k a ­
żdej  r e w i z y i  k o n s t y t u c y i ,  k tó ra  p r z e d s i ę w z i ę t ą  zos tani e  w czas ie p r z e p i s a ­
n y m  i w- formie  k o n s t y t u c y a  uś wię con e j .

L e o n  F a u c h e r  dał  się s ł ys ze ć  na j e d n y m  bankiecie  w Cha lons  s u r  Ma r n e ,  
że  dla tego handel  i p r z e m y s ł  nie moż e na  n o w o  z a k w i t n ą ć ,  że im p r o p a ­
g a n d a  soc yal i s t ycz na z a g r a ż a ,  a wł ad za  w y k o n a w c z a  nie j e s t  s ta łą .  Rod 
os t a tn i m wz g lę dem w y m i e n i a  w y b ó r  cz te role tn i  p r e z y d e n t a  r zecz yp os po i i t e j  
i w a r u n e k ,  aż e b y  b ez po ś r e d n i o  n ie b y ł  w y b r a n y  p o w t ó r n i e  ten  sam p r e z y ­
dent .  T e  cz te ro le tn ie  w y b o r y  n a z w a ł ,  p o n a w i a j ą c ą  się co cz t e ry  lata rc-  
w o l u c y ą .  Z  tego p o w o d u  żąda r e w i z y i  k o n s t y t u c y i  w  p r z e p i s a n y m  p r a w i e  
cz as i e ,  a b y  p r z e d ł u ż y ć  p r e z y d e n t u r ę  L u d w i k a  B o n a p a r t e g o ,  k t ó r eg o  za p r a ­
w d z i w y  d a r  n ieba  dla F r a n c y i  ( a  naj ba rdz i e j  dla s iebie)  u w a ż a .

K u r y e r  p r z y b y ł y  dzis iaj  z Lcw’a u t y  p r z y w i ó z ł  p o m i ę d z y  innemi  w i a ­
d o m o ś ć ,  że  d y w a n  i d y p l o m a t ó w  z a g r an i c zny c h  w K o n s t a n t y n o p o l u  z a j ­
m u j e  wielce  okol ic zność  t a ,  iż A u s t r y a  o d s t ą p i ł a  Ro s s y  i j a k  się zdaje  ujścia 
K a t t a r o  w  Da lmacyi  j a k o  n a g r o d ę  za i n t e r w e n c y ą  w  W ę g r z e c h .  Ale  d a ­
leko więcej  obchodz i  p o d o b n o  p l a n ,  o k t ó r y m  wie d y w a n  i p ose l s t w o  a n ­
gi e l sk i e ,  w e d ł u g  k t ó r eg o  R o s s y a  z a t r z y m a  G a l i c y ą ,  A u s t r y a  zaś j a k o  w y ­
n ag r o d z e n i e  ma sobie  u t w o r z y ć  n o w e  p a ń s t w o  na p o ł u d n i u  W ę g i e r ,  z ł ożone  
z p r o w i n c y i  A l b a n i i ,  Bośni i  i S e r b i i ,  k tó re  to w e d ł u g  ich zdania  ł a t w o  wy*  
drzeć  będz i e  mo ż na  porcie .  Cz y  r ze czy w iś c i e  p r o j e k t  t a k o w y  i s t n i e ,  o tern 
z  p e w n o ś c i ą  tw i e r d z i ć  nie m o ż n a ,  ale w ą t p l i w o ś c i  nie u l e g a ,  że  d y w a n  
i d y p l o m a c y a  w  K o n s t a n t y n o p o l u  s ą  tego z d a n i a ,  iż R o s s y a  z A u s t r y ą  
.układ p o t a j e m n y  w  t y m  celu z a w a r ł y .  M ó w i ą  tam n a w e t ,  j a k o  o r ze cz y 
zu p e ł n i e  p e w n e j ,  że R o s s y a  w y s ł a ł a  1 5 , 0 0 0  br on i  pal nej  dla po par c i a  p o ­
wstani a .

A n g l i a .
L o n d y n ,  dn.  6 .  W r z e ś n i a .  — T i m e s  ze  s t a n o w i s k a  s w e g o  takie 

o  k o n g r es i e  p o k o j u  daje  zdanie .  Ż a d e n  ze zna mi e n i t s z y c h  p o l i t y k ó w  f r a n ­
cus ki ch nie mia ł  w  ni m u d z i a ł u  —  k r o m  pana  E mi l a  G i r a r d i n , a do niego 
z a s t o s o w a ć  mo ż n a  s t a r o ż y t n ą  c y t a c y ą ,  k t ó r ą  S i r  R.  Inglis  lubi  p r z e c i w  p a n u  
R o e b u c k  p r z y t a c z a ć :  » Q u i s  t u l e r i t  G r a c h o s  de sedi t i one  <piercntes?« Co 
s ię  t y c z y  V i k t o r a  H u g o ,  nie tak  to d a w n o  t e mu  j a k  po et a  ten dzi e łko s w e  
L e  R h i n  z a k o ń c z y ł  r o z p r a w ą  p o l i t y c z n ą ,  w e d ł u g  któr e j  w szys t k i e  e u r o p e j ­
skie  n a r o d y  m i a ł y  pó j ść  j a k o  h o l o k a u s t  na o ł ta r z  Be l l ony,  b y l e b y  F r a n c y i  
p r z y w r ó c o n e m i  z o s t a ł y  g r an i c e  nat u ra lne .  Je że l i  późn i e j  u l e cz o n y  z szalu  
w o j e n n e g o  n a w r ó c i ł  się do  za m i ł o w a n i a  p o k o j u ,  to bar dz o  piękni e  — ale 
k t ó ż  z a r ę c z y  za s ta łość t e m p e r a m e n t u  po l i t ycz ne go .  W ł a ś c i w e i u  z ł em cz a­
s ó w  o b e c n y c h  nie są  w o j n y  m i ę d z y n a r o d o w e ,  to j e s t  n a r o d u  p r ze c iw  n a r o ­
d o w i ;  inaczej  b o w i e m  w y p a d k i  k tó r e  za sz ły  w r o k u  1 8 4 8 .  w L u t y m ,  
b y ł y b y  mus i a ły  s p r o w a d z i ć  w o j n ę  p o w s z e c h n ą .  G d y b y  o w i  a p o s t o ł o w i e  
p o k o j u  byl i  zwróci l i  s w e  u s i ł o w a n i a  na po j e d n an ie  w e w n ę t r z n y c h  r ozt e r -  
k ó w ,  w y g l u z o w a n i e  sp o ł e cz eńs ki ch  an oma l i ów każ d y  w s w y m  k r a j u ,  b a r ­
dziej  b y l i b y  się p r z y s ł u ż y l i  l ud zkości  niżeli  o w e m  b ez t r eś c iwćm  f i lant ropi-  
cznem m j r z y c i e l s t w e m  o t r y b u n a l e  r o z j e m c z y m  dla ca łego świa t a  k u  u r z e ­
c z y w is tn i en iu  p o k o j u  wiecznego.  Nad to  k o n g r e s  nie mógł  w y b r a ć  miejsca 
bar dz i e j  n i e s to s o w n e g o  do  na r a dzan i a  się nad tern u to p i j n ć m ubr da n i e m.  
K o n g r e s  o d b y w a ł  się w  mie śc ie ,  k t ó r eg o  k am ień  k aż d y  o g r o m n y m  głosem 
za da j e  n i e p r a w d ę  p r a k t y c z n ą  zd a n iom w y g ł a s z a n y m .  W n i j d ź c i e  do P a r y ż a  
przez p yszn ą  Napoleonowi i je go  t r y u m f o m  p o ś w i ę c o n ą  b r a m ę ,  p r ze jdźc i e

się w z d ł u ż  k r a j ó w  i m o s t ó w  n o s z ą c y c h  n a z w y  zwy c i ę z k i c h  dla F r a n c y i  bi ­
t ew,  po p a t r z c i e  w  p u b l i c zny c h  ga l e r y a c h  na śc i any  od g ó r y  do d o łu  o k r y t e  
obr az ami  ba t a l i i ,  a p r ze konac i e  s i ę ,  że du ch  n a r o d u  f ra nc us k i eg o  d a w n i e j  
i te ra z  i z a w s z e  p r z e j ę t y  w o j n ą  i b i twa mi,  J ś a ż d e m u  g a m e n o w i ,  co się 
wł ó cz y  po  ul icach spać  nie daje  m y ś l  wł as ne j  wie lkości  p r zy o b l e c z o n e j  
w m u n d u r  żołnierski .  O tó ż  to mi s t o s o w n e  miejsco na o dbyci e  k o n g r e s u  
p o k o j u !«

L o n d y n ,  dn.  8-  W r z e ś n i a .  — L i s t  p rezesa  r zecz yp os po i i t e j  f r a n c u ­
skiej  wie lkie  i t u t a j  z r ob i ł  w r a ż e n i e ;  we w sz y s t k i c h  klu ba ch  o n im m ó ­
wi ono.  J u ż  p r z e d  t r ze ma  dniami  dosz edł  list ó w  do r ą k  jedn eg o  z c z ł o n ­
k ó w  gab i ne tu .  Ksią że  W e l l i n g t o n  miał  się w y r a z i ć ,  że list ten jest c z ys to  
f r a n c u s k i m ,  ale n i e p o l i t y c z n y m .  -  D z i e n n i k  T i  m e s  p o w i a d a , źe  papi eż  
miał  o ś w i a d c z y ć ,  iż w o l a ł b y  wsieść  na  o k r ę t  i do  A m e r y k i  o d p ł y n ą ć ,  a n i ­
żeli p r z y s t a ć  na koncess ye ,  j a k i c h  się F r a n c y a  po  nim spodz iewa. '  Cho l er a  
w L o n d y n i e  wci ąż  je szcze  s r o ż y  się w sile d a w n e j  i od k i l k u n a s tu  t y g o d n i  
zab ie ra  po 3 0 0  of iar  codziennie .  Lecz  okol i cznoś ć  ta poci ągn ie  za s o b a  d o ­
bre  s k u t k i ,  my ś l ą  b o w i e m  te raz  na d o b r e  o za r adz e n iu  n i e k t ó r y m  n i e do g o ­
d n o ś c i o m ,  na k tó r e  się j u ż  od d a w n a  u ż a l a n o ,  lecz za w sze  n ada r em nie ,  
g d y z  u sz y  boga czy  g ł u c h e  s ą  na  n ę d z ę  ludu  kla ssy  roboczej  i ż e b r a k ó w .  
P o m i ę d z y  innemi  ma ją  za pobi e dz  o w e m u  n i e c h l u d z t w u  w n i e k t ó r y c h  dzi e l ­
n icach m i a s t a ,  j a k o  też c m en ta rz e  pr ze n ie ść  za miasto.

Kozmaile wiadomości.
C h e ł m n o ,  — G ł o ś n ą  s p r a  w ę  sześciu  p r z e ś l a d o w a n y c h  p r ze z  b i sk up a 

S e d l a k a  k l e r y k ó w  tak w y j a ś n i a  ob.  R a d k i e w i c z  w  S z k o l e  n a r o d o w e j .
(D okończenie.)

K ied y  r zecz  taki  wzię ł a  k i e r u n e k ,  wt enc za s  do p ie ro  w Pelpl in ie  w y b r a n o  
k o m i s s y ą ,  k t ó ra  nad tą s p r a w ą  są d zdać  miała.  O d tąd  s ą d z o n o  t yc h  kle­
r y k ó w  i s ą d z o n o ,  i końca  nie było .  Nareszci e  s p r z y k r z y ł o  im się d łużej  
p ozo s t ać  w n i e pew n o ś c i  i w  tak p r z y  kr em p o ł o ż e n i u ,  boć też od ich p u ­
bl icznego w y s t ą p i e n i a  j u ż  p r a w i e  cz t e ry  mies iące u p ł y n ę ł y ,  i p o s t a n o w i l i  
p r z y s p i e s z y ć  za koń czeni e  sw ej  s p r a w y .  _  p o s laii te d / d j j g .  C z m v f a  do
ks. oGcyala D e k o w s k . e g o  d e p u t a c y ą ,  z k l e r y k ó w  S u m i ń s k i e g o  i Kre cki e»o  
s ię s k ł a d a j ą c ą ,  z z a p y t a n i e m ,  k i edy  ich s p r a w a  będzie  zako ńcz on a.  * Na co 
te nże  im o d p o w i e d z i a ł :  że g d y b y  byl i  do  niego pr zysz l i  za raz  na p o c z ą t k u ,  
n im do ks. b i sk up a  pis a l i ,  t o b y  im b y ł  dał  r a d e ,  ale te raz  j u ż  j e s t  w s z y s t k o  
z a p ó źn o .  -  P o w i e d z i a ł  d a l e j ,  że  on  o tein nic nie w i e ,  czy ks. b i sk up  d a ­
lej p o s z u k u j e  tej  s p r a w y ,  co j e s t  ba r d z o  p o d o b n e  do  p r a w d y ,  czyl i  też ta 
r ze cz  j u ż  s końc zo na .  — W  s k u t k u  tej o d po w i edz i  wys ła l i  k l e r y c y  lę s amą  
d e p u t a c y ą  do ks.  b iskupa.  T o  mieli  S u m i ń s k i  i Kręćk i  w imieniu  w s z y s t -  
k icn  sześciu  k l e r y k ó w  p r ze p r o s i ć  b i sku p a  w  n a s t ę p u j ą c y  s p o s ó b : — » D o -  
wi ed z i e l i śmy  się od kornissyi  i z i n n y c h  s t r o n ,  że ks. b i sk u p  się na nas  
g n i e w a s z ,  p r z y c h o d z i m y  go  pr ze pr os i ć . -  -  P r z e z  to nie chcieli oni  b y ­
n a j mn ie j  p r z y z n a ć  się do  j a k i e j k o l w i e k  w i n y ,  t y l ko  p o j m u j ą c  s w ó j  s t o ­
s u n e k  do b i s k u p a  j a k o  t a k i ,  jaki  zachodzi  p o m i ę d z y  s y n e m  a o j c e m ,  chcieli  
go  p r z e p r o s i ć ,  chociaż  od niego byl i  s k r z y w d z e n i .  W s z a k ż e  tak częs to  
d o b r e  dzieci  p o s t ę p u j ą ;  p r z e p r a s z a j ą  n a w e t  wt enc za s  s w y c h  r o d z i c ów ,  
k i e d y  od nich d o z n a ł y  k r z y w d y .  Ale  ks. b i sk up ani  ich n ie d opuśc i ł  do 
s ł o w a .  L e d w o  w y r z e k l i  w y r a z  k o m i s y a ,  n a t y c h m i a s t  oddal i ł  ich p r a w i e  
temi  s ł o w y :  » Ja  j e s t e m  tak  s ł a by ,  iż l edwie  ki lka s ł ó w  n ag r y z mo l i ć  mogę ,  
nie  ma m tyle  mocy,  a b y m  s ł uchał  j a k i e j  m o w y ,  j a  je s t e m z n i s zc zo n y  n a  
ciele i d u s z y ;  jeżel i  chcecie w te j  s p r a w i e  co z r o b i ć ,  udajc ie  się do  ks.  of. 
D e k o w s k i e g o ,  bo t e mu  cała s p r a w a  j e s t  oddana.  K i e d y  te os ta tn ie  s ł o w a  
us łyszel i  k l e ryc y ,  s traci li  z u p e ł n e  zaufanie  do s w y c h  p r z e ł o ż o n y c h ,  p o s t a ­
n ow i l i  w y s t ą p i ć  ze s e m i n a r y  urn ,  i w  s w y c h  p od an i ac h p r z y t o c z y l i  za p r z y ­
c z y n ę  s w e g o  odejśc ia  br ak  zaufania .  -  G d y  ks. b i sk u p  ze z w o l i ł  na ich ż ą ­
d a n i e ,  z g r o ma d z i ł o  ko l eg ium nau czy c i e l sk i e ,  ch oc iaź t y lk o  t rze j  k l e r y c y  
zgłosi l i  się o p o z w o l e n i e  odej śc i a ,  wszys tk i ch  s z e śc iu ,  i o ś w i a d c z y ł o ,  źe 
ks. b i s k u p  ze zwa la  na oddaleni e  się S a d o w s k i e g o ,  S u m i ń s k i e g o  i S t o k a ,  
i źe ci inni  t rze j  p r ęd z e j  nie b ę d ą  do ek s ami n u  p r z y p u s z c z e n i , aż na n ich  
w y r o k  nie zapad ni e .  -  T o  do p ie ro  im o t w o r z y ł o  oczy,  d o p i e r o  us łyszel i ,  
źe ich chci ano u s u n ą ć  od  e g z a m i n u ,  k t ó r y  w k r ó t c e  mia ł  nas tąpić .  Dla tego 
i ci inni  t rzej  wys t ą p i l i  ze s e m i n a r y u m , ale to w y w o ł a ł o  nie małe  o b u r ze n i e  
p o m i ę d z y  innemi  k l e ry k a mi  P o l ak a mi  w Pelpl in ie .  T r z e c h  z nich j u ż  o d e ­
sz ło  ze s e m i n a r y u m .

Rzecz  c a ł ą ,  j a k e m  j a  opisa ł , '  w y c z e r p n ą ł e m  z w i a r o g o d n y c h  źróde ł .
— D o w i a d y w a ł e m  się o niej  z r o z m a i t y c h  s t r o n ,  ws zędzi e  mi to samo o p o ­
wiada no .  Niechaj  o tej s p r a w i e  sądzi  publ i czność .  — J a  w k l e r y k a c h  nie 
t y l k o  na jmnie js ze j  n ie  z n a j d u j ę  w i n y ,  ale o w s z e m  po c h w a l i ć  m u s z ę  ich o d ­
w a g ę  i s ta łość .  —  J e s t e m  tego p r z e k o n a n i a ,  źe ciężki  r a c h u n e k  o d da d z ą  
pr ze d  Bogiem ci w s z y s c y ,  k t ó r z y  mniej  więcej  byl i  p r z y c z y n ą  ich odejścia.
—  W  p o s t ę p o w a n i u  w y s o k i c h  d u c h o w n y c h  ku  k l e r y k o m ,  ani  n ie w i d z ę  
o t w a r t o ś c i ,  ani  mi łości  ch r ześ c i ań sk i e j , p r z e z  k t ó r ą  szczególnie j  kap ł an i  
p o w i n n i  się odz na cz ać  w  p r o w a d z e n i u  m ł o dz i e ży  i o bcho dzeni u  się z ludźmi .  
C h c i a n o  się p o z b y ć  zda tny c h  P o l a k ó w ,  i tego celu dosię gnię to .  Bo w sza k że  
a b y  mo ż n a  p r z y j m o w a ć  o b c y c h ,  musi  b y ć  br ak  t u t e j s z y ch  d u c h o w n y c h  
w  naszej  dyecezyi .  -  S t a ło  się.  — Z n ó w  p o s t r ad a l i ś my  dz i ewięci u  g o d n y c h  
po pol sk u  m ó w i ą c y c h  k a p ł a n ó w .  — Z n ó w  spadł o  na nas  P o l a k ó w  n o w e  
cierpienie.  M y  j e  zn i es i emy b o ś m y  P o l a c y  do c ier pieni a  n a w y k l i .


